
^13 Dodatek do Tygodnika katolickiego. do ^  26.
a  z nićm  otuchę, że gronko nasze wzmoże się  w gorliwości 
i  dobrych uczynkach. Po drodze zw iedził też  inne m iejsca 
św ięte, m ianow icie dzwonek L o retań sk i i kościół św. A ntoniego 
w Padwie.

W  tu te jszśj Unickićj k a ted rze  u  św. Jerzego  odbędzie się 
po ju trze  konsekracya X. Sem bratow icza na A rcybiskupa Nazia- 
zeńskiego in partibus. Zacny ten  kapłan , obok głębokiej nauki 
rz ad k a  celujący pokorą i słodyczą, serca w szystkich zniewalającą, 
zajm uje dotąd  posadę professora nauk biblijnych nowego te s ta 
m entu na tu tejszym  un iw ersy tec ie : i pozostanie na  nićj aż do 
ukończenia kursu ; — potśm  udaje się do Rzym u, gdzie ma byc 
przełożonym  kollegium św. A tanazego. F ak u lte t teologiczny, do 
k tórego  X . Sem bratow icz należy, w ciągu ostatn iego potrocza 
znacznego doznaje ub j’tk u  — jakkolw iek wielce zaszczytnego. 
Oprócz bowiem X. Sem bratowicza na godność A rcyb iskup ią  po
suniętego, trac i X. L udw ika Malinowskiego, k tó ry  niedawno otrzy
m ał kanonią przy naszej kapitu le A rch ik a ted ra ln e j, trac i X. 
Ignacego C hrzanow skiego , który  odchodzi na proboszcza do 
Kołomyi, trac i nakoniec X. Ł ukasza Soleckiego, k tórem u właśnie 
te ra z  kap itu ła  nadała  osta tn ią  w akującą kanonią grem ialną tun- 
dacyi C zołkańskiego. Rzecz uw agi godna, że od dziew iętnastu 
lat, to je s t  od czasu, ja k  teraźniejszy  nasz A rcypasterz  z grona 
tu tejszój kapitu ły  na biskupstw o Przem yskie powołany został, po 
raz  pierw szy taż kapitu ła  znowu kom pletną liczbę członków nne- 
ćcić będzie.

Zapom niałem  W am donieść, że 8 Maja odprawionem  zostało 
w tu tejszym  katedralnym  kościele z polecenia J W . A rcypasterza 
nabożeńtw o expiacyjne, na  cześć św. S tanisław a B iskupa, zniewa
żonego tem i czasy przez dziennikarstw o tutejsze. Niedawno za 
częła  tu  m łodzież akadem icka wydawać Tygodnik n a ukow y. 
W iadom ość o pow ziętym  zam iarze wydawnictwa tego bardzo do
b rze  zo sta ła  p rzy ję tą  od wszystkich, k tórzy upatryw ali w tem  
dowód, że młodzież nasza poważniejszym  pracom  poswięcac się 
pragnie. A liści ju ż  pierw szy Num er tego p isem ka boleśnie roz- 
czarow ał nas: bo na sam ym  wstępie powitały nas artyku ły  
św iadczące o dobrych może chęciach, ale zarazem  o b rak u  zu 
pełnym  prześw iadczeń katolickich. W  pierw szym  bowiem zaraz  
num erze, patron  Polski św. Stanisław  B iskup niegodnie został 
znieważonym . Ja k iś  m łody au to r bez ogródki nazw ał tego 
Św iętego zdrajcą  Ojczyzny, który potajem nie z Czechami know ał 
sp iski i zasłużoną karę  swój zdrady  poniósł od Bolesława Śm ia
łego. K ilka ogólnych słów w kronice Galla, i oparte  na  men 
nierozw ażne tw ierdzenia n iek tó rych  nowoczesnych znakom itości 
literackich, były dostarczające, aby świętego przez kościoł kanoni
zowanego i przez cały  naród od k ilku  wieków za patrona m rtnego 
i czczonego, z tej czci wyzuć — rzucając z lekka  powyższe 
tw ierdzenie, nie jako zdanie jakiego poważnego h isto ryka, m e 
jako  fa k t o k tó rego  prawdziwości m ogłaby jeszcze jak a  słuszna 
zachodzić wątpliwość, — ale jak o  fakt niew ątpliw y, przez nowsze 
badan ia  wyświecony i żadnej już  nie podlegający dyskusyi. 
Zgorszenie i oburzenie wielkie wywołał ten  a rtykuł, i dla tego 
JX . A rcypasterz  polecił odprawić w dzień św. Stanisław a uroczyste 
nabożeństw o, k tórem u i sam  z kap itu łą  był obecnym, i nadzw y
czajnie licznie zebrani wierni przytom nością sw oją tern większej 
nadali wagi. D la lepszego zrozum ienia m uszę dodać, że w Ga- 
licyi św ięta św. W ojciecha i S tanisław a nie są  św iętam i uroczy- 
stemi — o dkąd  kraj ten  przeszedł pod berło  A ustryackie, gdyz 
św. M ichał, jak o  patron kraju  byw a obchodzony. — G azety nasze, 
k tó re  dwa la ta  tem u, n iby  to  z pobożności i z patryotyzm u b a r
dzo się  gniew ały, że patronom  polskim czci ujęto , znosząc uro
czystość ich św iąt — i k tó re  na  powrót usiłow ały uroczystości 
te  wskrzesić, zalecając kupcom  zam ykanie sklepów i t. d. teraz  
ani słowa nie znalazły na  skarcenie  takiego w ybryku, ani słowem 
też  późnićj nie doniosły o odpraw ieniu nabożeństw a expiacyjnego. 
N aw et Czas nie uznał za stosowne wspomnieć o tćm , choć mu 
posłano z tąd  doniesienie. — Słyszałem , że jeden z katolickich 
naszych  literatów  przygotow uje do druku pismo gruntowne, celem 
zbicia oszczerstw  na naszego św iętego m iotanych. Ależ już ob
jaśn ien ie  przez Prażm ow skiego b iskupa Płockiego napisane, a przez 
B andtkiego w jego  wydaniu kroniki Galla zam ieszczone— tudzież 
uwagi p rzez  X. B iskupa Łętowskiego w kata logu  biskupów k ra 
kow skich o tej kw estyi poczynione — pow inny były młodych 
naszych literatów , przynajm nićj zreflektować, że rzecz m e je s t  
tak  jasna, ja k  im sie zdaje, i powstrzym ać ich od ta k  niegodnego 
kroku, jeżeli uczucia kato lickie nie daw ały im przekonania, ze 
kościół za zbrodnię nie zw ykł zb rodniarza  kanonizować. — Dziwne 
tćż  w naszych czasach burze pow stają przeciw  naszym  polskim  
patronom . I  tak , n iezbyt dawno jeden z tu te jszych  prałatów  
unickich  na  urzędow nćm  posiedzeniu w obec G ubernatora  k raju  
i B iskupa unickiego śm iał nazw ać św. W ojciecha m ęzobójcą, cy tu 
jąc  jakiegoś schizm atyckiego pisarza, który  n ap isał: ,,po upływie

„wielu lat, przyszedł W ojciech do Morawu, Czech i Polski -  
„zburzył tam  prawdziwą w iarę i zniósł pismo ruskie, a  natom iast 
„łacińską wiarę, i łacińskie pismo zaprow adził; 1

nów praw ej w iary pozabijał, innych powypędzał . (Obacz dzieło 
pod ty tułem : Die ruthenische Sprach-und Schriftfrage m  Galtzten, 
Lemberg, Schnellpresse des Stauropigianischen Institute *0 
n a  strom e 13.) U jął się za czcią św. W ojciecha G ubernator
ówczesny, późniejszy M inister Stanu H rab ia  Gołuchowski (strona 
X X X IX ) obecny zaś b iskup unicki wym aw iał onego p ra ła ta  tern, 
że to ty lko  je s t  cy ta t, i że w prędkości zapewne me mógł każdego 
słowa należycie odw ażyć (tamże), a  sam  zagabm ęty p ra ła t sk ła 
dał się ty lko  protestacyą swojej kato lickiej prawowiernosci (str. 
41) użyciem  owego cy ta tu  zakw estyonow anej. l e r a z  znów Mo
skale m iotają obelgi na błogosław ionego Jo zafa ta  Kuncewicza, 
k tórego Ojciec św. w poczet Św iętych zaliczyc Postanowił -  A e 
te  oszczerstw a nie ty le  dziwią i mnió) bolą, bo Pochodzą ze zrodla 
równie Kościołowi ka to .ickiem u ja k  i nnieinowi pijlfekiemu ii e
o rzviaznvch   To zaś, że m łodzież polska, tak  zuchwale się
ta rg a  n a  jed n ą  z najcelniejszych ozdób kościoła polskiego, słusznie
boli i zatrw aża. Czyż nie dość nam obcych wrogow i O :zap ra
wdę nie tyle są nam niebezpieczni obcy nieprzyjaciele, ja k  swoi, 
bo tam ci, prześladując wiarę kato licką i żywioł pole ki, *ni sączy o 
go nigdy nie potrafią — ale swoi, powagą badaczów dziejów oj
czystych, urokiem  m iłości ojczyzny, i wrzekomem zam iłowaniem  
praw dy historycznej przyodziani, zgubm ejsze niosą ciosy m szcząc 
i znieważając płocho, a  zuchwale to, co cały  naród przez ty le 
wieków wierzył, szanował, czcił i miłował! — A ponieważ w ^po
m niałem o Tygodniku N aukow ym , m uszę dodać, ze i w następnych 
Num erach n ie lepszy duch w ieje: przy zdarzoneispoBObności 
chłoszcze w prawo i w lewo duchowieństw o — a rozum ie się,
n a  pierw szśm  m iejscu zawsze Jezuitów  — j a p 0, W ' ' d b S m 3 
ośw iaty i postępu, ja k  tych, k tó rzy  zgubili Polskę. W długim , 
rozwlekłym, przez kilkanaście numerów ciągnącym  się artykule 
podaje Tygodnik Naukowy  apoteozę T arasa  Szewczenki, w k tó 
rym  prócz innych wielu oklepanych zdau spotykam y m ę z  
nowein i orygiualnćm  odkryciem , że spraw cą rzezi hum anskiej
był nie kto inny, j a k ............. Jezu ic i. Oto m a c i e  m ałą próbkę,
jak  u  nas rozum ieją badan ia  dziejowe i pracę na  niwie ojczys j.

Czasopism o Praca od Nowego Roku pod inną przeszło reda- 
kcve k tó ra  i program  pism a niekorzystnie p rzekształciła. VV k io  
tk n u ’ czasie  zo'stafa zaszczyconą konfiskatam i / P ^ a m . d r u k o -  
wemi a od 1 t. m. zawiesiła swe wydawnictwo. N ikt tez tego 
nie żałuje — bo pisemko to pod każdym  względem było liche. 
Natom iast zaczał wychodzić od tygodnia  nowy dziennik polityczny 
pod tytułem  Ilasto  trzy  razy  w tygodniu. R edaktorem  je s t  , VY la- 
dysław Zaw adzki, o którym  tw ierdzą tu te jsze  dzienniki, ze był 
do tąd  korrespondentem  Czasu ze Lwowa. Ja k o  główny w sp o - 
nracow nik  wym ieniony je s t  K raszew ski. Dom yślają się tez nie- 
k tó rzy C  że o n  będzie* kierownikiem  właściwym tego  dziennika. 
Ma to  być organ konserw atyw ny — o ile zas tem u zadaniu o

P° W Na C rz y w ły ^ y d ^ e ń ^ N a jp rz e w ie le b n ie jsz y  nasz A rcypasterz 
w y j e ż d ż a  nafreizytę kanoniczną w obwód brzeżański. N iech mu
Bóg dodaje s iły  do tej A postolskiej pracy.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
E lz w m  1 Podajem y n iek tóre  szczegóły o beatyfikacji 

w ielebnego Ja n a  Berchm ans wedle Correspondence de Home:
W n ętrze  bazyliki św. P iotra  przyozdobiono wspaniale pod 

kierownictwem  arch itek ta  p. Sarti. Gorzało k ilka  tysięcy  świec: 
były one poustaw iane ponad ołtarzem  i w yrażały m onogram  sw. 
im ienia Jezus. Pięć obrazów z podpisam i łacinskiem i, Prz® ^  . 
w iały cuda nowego patrona, albo też fak ta  z jeg o  życia, 
b r a m ą  W ewnętrzną atrium  wywieszona była chorągiew , przedsta-

Wiaj& o V o d z a fo khardynX w ie! prałaci, konsultorowie kongre-
g a c y i  kapftulum i c a ł e  duchowieństwo zebrało się w św iątyni 
P o  prom ulgacyi dekretu , odśpiewano śród wystrzałów  z dział 
uroczyste Te Deum  i odsłonięto obraz bł Jan a . M gr. Nobill 
VUefieschi arcybiskup z Osimo i z Cingoli, kanonik bazyliki, 
odpraw ił pontifikalnie Mszą św. Jego  Em . k ardynał S terkx, a rcy 
biskup z Malines, zasiadł pom iędzy kardynałam i kongregacyi; 
dcDutacya kapitu ły  z Malines, dziekan i deputacya osob świeckich 

Diest zaieła  osobno dla siebie wyznaczone miejsca. Zauważano 
nom iedzv obecnym i w ielką liczbę ojców zakonu Jezusow ego, 
widocznie przejętych najw yższą radością, że po Stanisław ie Ko
stce i Ludwiku G orzaga nowy w zór i nowego patrona m ogą po
stawić do naśladow ania młodzieży, powierzonćj swój pieczy.
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O godzinie 6 po południu, Ojciec św. otoczony swy m dworem, 
przybył do bazyliki św. Piotra, by tamże uczcić noweg o pa trona ; 
X. Bocro, O. generał Jezuitów, postulator sprawy bł. Jan a , ofia
rował mu wedle przyjętego zwyczaju relikwie, życiorys, portret 
nowego patrona i bukiet kwiatów. Natłok ludu do bazyliki był 
niezmierny. Rozdawano pomiędzy tłumy obrazy bł. Jana, i życie 
jego opisane przez O. Cepari, naocznego świadka faktów, które 
podaje. Wieczorem kościół jezuicki i belgijski wraz z kolegium 
rzęsisto były oświetlone.

0 0 . Jezuici kolegium rzymskiego urządzili na dzień beatifi- 
kacyi publiczne posiedzenie argumentacyi teologicznćj na cześć 
nowego patrona. O. Tosi, Rzymianin, bronił zwycięzko rano na 
sali kolegium, wieczorem zaś w bazylice św. Jana, 341 tez w kwe- 
styaek najzawilszych teologii, przeciwko licznym przeciwnikom, 
do których liczby należało 5 doktorów teologii, X. Dal’Olio, 
Kanonik lateraneński. X. Lazzarini, profesór prawa kanonicznego 
w Propagandzie i X. Pigliaceli, kanonik ad Sanctum Mariam  
Majorem. Przytomnych było na tej dyspucie wielu kardynałów, 
biskupów, prałatów i profesorów.

2. Nabożeństwo majowe, które się w Rzymie w 60 kościo
łach przyozdobionych wspaniale przez prywatną dewocyą osób 
pobożnych odbywało, ukończono wspólną Komunią św.

Pierwsze nieszpory Zielonych Świątek odprawiono w sixtyn- 
skiej kaplicy. W sam zaś dzień Zesłania Ducha św. Jego Em. 
kardynał Riario Sforza odprawił pantificaliter Mszą św ., podczas 
której miał kazanie w języku łacińskim X . Szczepan Rutica, ka
płan z Dalmacyi. . . t _  .

Zauważano, że w czasie Zielonych Świątek Ojciec św. był 
przy najlepszem zdrowiu. Na twarzy malował się spokój duszy, 
jako wyraz wewnętrznego zadowolenia. Wielu katolików z Nie
miec i z Belgii przybyło do Rzymu, by się znajdować na rocznicy 
koronacyi Piusa IX. dnia 16 Czerwca. Mają oni złożyć adres 
Ojcu św. Równocześnie inne także mają nadejść adresa z Niemiec 
z darami kosztownemi i ze świętopietrzem.

Znakomity dziennik Unita cattolica złożył Ojcu św. w darze 
90 tysięcy franków, zebranych jedynie we Włoszech. Opowiadają 
jako rzecz zupełnie pewną, że Ojciec św. i cały dwór opuści 
1 Lipca Rzym i uda sie do Oastel-Gandolfo przynajmniej na pół- 
trzecia miesiąca. Tym ' sposobem Ojciec św. powróciłby dopiero 
we Wrześniu na konsystorz, który się w tym czasie ma od-

^ YVojsko francuskie stoczyło przy Castro potyczkę z bandy
tami neapolitańskimi, którzy podburzani przez stronnictwo rewo
lucyjne we Włoszech bezustannie niepokoją terytoryum papieskie. 
Zabrano, rozproszywszy bandę, 11 jeńców.

3. W baptisteryum Konstantyna otrzymał we wigilią przed 
Zielonemi Świątkami chrzest święty Izraelita z W egier, Ilenryk. 
Lemberger, mający lat 28, syn Samuela Dawida i Debory. Dano 
mu imiona: Henryk Marya Jan. Chrzestnym był p. Jan  Jakób 
Wiirger.

4. Dnia 6 Maja umarła w Rzymie bliska krewna Napoleona III, 
księżniczka Gabryela, córka Lucyana Bonapartego. Odznaczała 
się ona życiem prawdziwie chrześcijańskiem i wielkiem przywią
zaniem do Stolicy św. Zmarła jako bogobojna córka Kościoła. 
Pochowano ją  wedle jej ostatniego życzenia w habicie tereyarki 
zakonu Kapucynów.

PoIsJia, 1. Prusy Książęce. Dotychczasowy wikaryusz, 
X. Dr. Pankau, powołany został do seminaryum duchownego 
w Pelplinie na profesora, a X. Depczyński, wikaryusz z Rozłazina, 
mianowany został administratorem; X. Sproś, wikaryusz od ko
ścioła św. Józefa w Gdańsku, przeniesiony został na wikaryat 
do Starogrodu. Dnia 6 Czerwca umarł X. Cichowski, proboszcz 
z Zakrzewa.

2. Przytaczamy tekst korespondencyi przesłanej z Paryża 
do Journal 'de Bruxelles, nie ręcząc bynajmnićj za jej wiarogo- 
dność i prawdziwość:

„L ist ze Rzymu, który otrzymałem, donosi, że przy ostatniem 
spotkaniu się kardynała Antonellego z p. Meyendorffem, kardy
nał przypomniał ostatniemu, że rząd rosyjski często przyrzekał 
Stolicy św , iż po przywróceniu spokojuośei w kraju X. Feliński, 
arcybiskup warszawski, i X. Krasiński, biskup wileński, powrócą 
do swych diecezyi. Kraj już się uspokoił, przywrócono porządek: 
potwierdzają to jednogłośnie organa rządowe; rząd pomimo to 
nie opuszcza żadnćj sposobności, by okazać głęboką swą niena
wiść dla Kościoła katolickiego. Nadeszła już chwila, mówił kar
dynał, gdzie rząd winien dotrzymać obietnicy, danśj Stolicy św; 
gdyby tego nie' uczynił, Ojciec św. byłby zmuszony złożyć swą 
protestacyą. Na to oświadczenie odpowiedział p. Meyendorff je 
dynie, że to zakomunikuje swemu rządowi.

Co się tyczy nominacyi na arcybiskupstwo gnieźnieńsko-po- 
znańskie, Stolica św. odpowiedziała na nowe komuuikacye uczy
nione w imieniu rządu pruskiego domagającego się, by osiągnąć

nom inacją jakiego prałata z Niemiec, że, jeżeli gabinet pruski 
szczerze pragnie, by nam iętności się uspokoiły, winien się tem 
skłonniejszym okazywać, by nom inowano krajowca, a nie obcego, 
któregoby nie słuchano i który by nie miał żadnego wpływu na 
ludność.11

W lo c h y .  Civilta cattolica umieściła rozprawę obszerną 
pod ty tu łem : Plan polityczny Dantego i  Królestwo włoskie. Poda
jemy ją w streszczeniu: Gdyby Dantemu było dozwolono, mówi 
autor rozprawy, aby przyszedł na ten świat i obejrzał swą oj
czyznę, gdyby usłyszał, jak to rozmyślnie i złośliwie przekręcają 
niektórzy7 jego zdania, gdyby widział te  ofiary kadzielne, które 
składają przed jego posągiem, i przypatrzył sie nieszczęściom, 
które oręż ciemiężców sprowadził na lud ujarzmiony — bez wąt
pienia widok ten sprawićby mu musiał boleści i męczarnie, nie
znane nawet w jego piekle, które opisał. Stronnictwo rewolucyjne 
twierdzi, że Dante pragnął jedności Włoch, że dążył do tego, co 
za dni naszych zostało urzeczywistnione, że dzieła jego, a szcze
gólnie Boska Komedya, nie mają innego celu. Wielki to błąd! 
Komedya Boska jest przedewszystkiem dziełem religijnćm, a nie 
politycznem; zgadzali się na to wszyscy współcześni autora i pó
źniejsze wieki. Nie masz zgoła w tem względzie wątpliwości.
0  narodowości, jak  ją dziś stronnictwo rewolucyjne pojmuje, nie 
masz wcale żadnej wzmianki w jego dziełach. Czegóż pragnął 
Dante? Otóż w dziele swem o monarchii domaga się monarchii 
uniwersalnej, powszechnej tj. takiśj, w którejby wszystkie znikły 
narodowości, nie wyłączając i włoskiej. Rządzcą tćj monarchii 
miał być cesarz rzymski, lecz proh dolor[  tym cesarzem byłby 
Niemiec, a nie Włoch. Dante w dziełach swych zna tylko prawo 
Boże; wola narodu, którą stronnictwo tak zwanego postępu sławi
1 wynosi, nie była mu wcale znaną. Dante był gorliwym kato
likiem; miał żywą i mocną wiarę; pragnął, by papież był udziel
nym księciem w swojćm państwie, pod pewnym względem jedynie 
zależny od cesarza rzymskiego. Poeta z goryczą wprawdzie i szor
stko wyraża się często o zwierzchnikach Kościoła, ale we wszy- 
stkiem przebija się dążność i pragnienie, by Kościół i- Stolica św.

poprzednika Cavoura? Trudna na to  odpowiedź; jest to dowo
dem, albo grubej ignorancyi, albo też złośliwości rozmyślnej, która 
oddźwięk znalazła i w  innych krajach.

2. 'W yjm ujem y niektóre szczegóły z Correspondence de Ro
me, określające nam bliżej położenie Kościoła ped rządem pie- 
montskim:

a) YV Neapolu duchowieństwo kościoła Septem Dolorum niosło 
w procesyi Najśw. Sakram ent do chorego; do procesyi przyłą
czyło się wiele osób pobożnych. Na ulicy Pignasecca spotkano 
dwu studentów, którzy, natrząsając się ze św. obrządków, mio
tali bluźnierstwa przeciwko religii św. ‘Oburzenie opanowało lud, 
a jedeu z kapłanów przybliżył się do nich, prosząc, by zdjęli ka
pelusze i by zaprzestali blużnierstw; gdy mu tego odmówili, sam 
zdjął im kapelusze. Studenci rzucili się na księdza; wtedy przy
tomni wmięszali się w tę sprawę. Zaczęto bić studentów kijmi 
i  kamieńmi; jednego z nich tak bardzo* potłuczono dzwonyszka- 
mi, które chłopcy mieli przy procesyi, że je s t w niebezpieczeń
stwie życia. Procesya wróciła do kościoła i dopiero po niejakim 
czasie zaniesiono śród licznego udziału wiernych św. wiatyk cho
remu. YV'ieczorem gdy kilka studentów chciało wnijść do kościoła, 
wyrzucono ich gwałtownie ze świątyni. Jakże postąpiła sobie 
w ładza rządowa? Oto, miasto surowo zakazać studentom, by się 
nie stawali przyczyną naruszenia spokojności publicznćj, polieya 
aresztowała księdza, który chciał pierwszy burzą zażegnać i wtrą
ciła do więzienia kilku przywodzców ludu.

dom, gdzie się odbywały prelekcye.
c) Pastor zboru jednego w Neapolu, wykładając wedle swego 

zapatrywania się ewangelią, tłomaczył słowa Chrystusa Pana: 
Vade vetro satanas, w ten sposób, iż je  odnosił do papieża; lud, 
słysząc to blużnierstwo, oburzył się niezmiernie: powstały wrza
ski i ssyki, które nie dozwoliły mówcy zakończyć swej nauki. 
Musiał opuścić zbór, by uniknąć dalszój zemsty ludu.

d) Municypalność w Medyelanie napisała do kapituły metro
politalnej, by tego roku zaprzestano procesyi po mieście na Boże 
Ciało. W Neapolu nie tylko zakazano publicznych procesyi, ale 
svndyk miejski wydał nadto rozkaz, by św. wiatyk zanoszono 
chorym przyzwoicie tj. w ukryciu, jak  po miastach protestanckich.

e) W  Medyolanie zawiązała się sekta solidarnych na wzór 
belgijskich.

f) Dnia 3 Czerwca Mgr. Cansi, wikaryusz kapituły z Bononii, 
wyszedł z więzienia w Palanza, gdzie się znajdował przez 3 lata
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za to, że odmówił św. obrzędów jednemu exkomunikowanemu 
i że rozdał diecezalnemu duchowieństwu instrukcye św. peniten- 
cyaryi rzymskićj. Z a  te zbrodnie wskazano go na 2500 franków 
kary i na 3 lata więzienia. Mgr. Cansi, oderwany od swych owie
czek od swego duchowieństwa, od swej rodziny, od ołtarza, kon- 
fesyonału, od swój stolicy biskupiój. zniósł i przecierpiał wszy
stko z rezygnacyą kapłana katolickiego, z ufnością w Sprawie
dliwość Bożą.

Francya. 1. M onitor doiiosi we formie urzędow ej: 
Zgromadzenie czyli konwent Wielkiego Wschodu francuskie

go odbył się wczoraj (7 Czerwca) w miejscu zwykłych posiedzeń 
na ulicy Cadet. Prezydował zgromadzeniu p. Lang lais, drugi W . 
mistrz, który zasiadał w nieobecności p. Alfreda Blauche, radzcy 
państwa. Na tem pierwszćm posiedzeniu zgromadzenie zajmowało 
sie uporządkowaniem wewnętrznym. Dziś kontynuować się będą 
dalsze prace ze względu na nominacyą członków b ió ra ; jutro 
prawdopodobnie posiedzenie zajmować się będzie raportem fi
nansowym wydziału tajnego, a w Środę przystąpić będzie można 
do wyboru W. mistrza, któreto miejsce zajmował marszałek Ma- 
gnau“.

Wiadomo skądinąd, że W. mistrzem loży wybrany został ge
nerał Mellinet. . .

2. Journal dc Bruxelles rozbiera i bardzo pochlebnie wyraża 
sie o dziele, która ogłosił w Paryżu p. Wołowski pod tytułem : 
L a  Question des bangues p. U .  Wołowski, membre de l Inslitut. P a 
ris. Guillaumin.

3. Dnia 7 Czerwca poświecono w pobliżu Lugdunu na po
lach Sutbenay kaplicę niedawno wystawioną, gdzie spoczywają 
zwłoki marszałka Castellane. Był obecnym na tćj uroczystości 
marszałek Canrobert, deputacya rady municypalnej, wielu senato
rów i dygnitarzy.

N ie m c y ,  1. P. Witzleben, który od rządu otrzymuje pen- 
syi 6000 talarów, p. Manteuffel, mający pensyi rządowej rocznie 
5200 talarów i p. Miinhhausen. mianowani zostali, jak donosi 
Kreuzzeitung, kanonikami kapituły protestanckiej w Merseburgu, 
którćj posady przynoszą rocznego dochodu od 2000 do 6000 ta 
larów. Trzy kapituły protestanckie prowincyi saskićj w Naumburgu 
w Merseburgu i w Zeitz mają dochodów rocznych 60,000 do 
70,000 talarów.

2. Dzienniki niemieckie mówią wiele o stowarzyszeniu prze- 
mysłowem, które założył pastor Gustaw W erner w Reutlingen 
w państwie wirtenbergskićm. Towarzystwo to ma że względu 
na swą organizacyą wiele podobieństwa do zakonow Kościoła 
katolickiego, lubo cel jego jest zupełnie odmienny.

Gustaw Werner był w roku 1837 drugim pastorem we W aid- 
dorf i założył tamże ochronkę dla 10 sierót. Roku 1840 przer 
niósł sie do Reutlingen wraz z ową ochronką, wynajął obszerne 
pomieszkanie i przyjął blisko 40 dzieci, które częścią nauczał, 
częścią zatrudniał, aby w ten sposób dzieci same zarabiały na 
swe utrzymanie. Każdego tygodnia wyjeżdżał w rozmaite miej
sca okoliczne jako mlsyonarz (lieiseprediger). W  krótkim czasie 
zyskał dla swego przedsięwzięcia wielu zwolenników. W roku 
1842 wystawił dom, zakupił rolę'i urządził gospodarstwo; w ochron
ce liczba dzieci podniosła się na 80; w 1848 r. miał już 100 
dzieci w swym zakładzie. Wtedy to postanowił przeprowadzić 
swój zamysł od dawna już żywiony, by urzeczywistnić prawdziwy 
socyalizm chrześcijański w życiu przemysłowem, i by założyć 
fabrykę, zorganizowaną w duchu chrześcijańskim. W tym celu 
zakupił roku 1850 za 40,000 florenów papiernią, położoną nieda
leko od Reutlingen, która w największćm znajdowała się zanie
dbaniu. Pożyczonym kapitałem opłacił kupno. Rozmaite na
stręczały sie przeszkody, które jednakże w końcu szczęśliwie 
usunięto. W roku 1853 p. W erner zakupił młyn we Fluorn i za
łożył tamże pensyonat dla dzieci i zakład przemysłowy. Posia
dłości i zakłady jego coraz bardzićj się powiększały. Obecnie 
p. W erner zarządza już 22 zakładami prżemysło*wemi. W  zakła
dzie we Fluorn pracuje 50 osób dorosłych i 20 dzieci; w Rodt 
30 dorosłych i 53 dzieci; we Freudenstadt 50 dorosłych i 30 
dzieci; w Gottelfingen 12 dorosłych i 30 dzieci. W szystkie za
k łady razem zatrudniają 789 osób dorosłych i 414 dzieci. Roli 
należy do zakładów 1.203 mórg. W szystkie fabryki tworzą je 
dno stowarzyszenie; każdy członek pracuje jedynie dla towarzy
stwa od którego za to otrzymuje całkowite utrzymanie. Zakład 
w Rentlingen, składający się z kilku nawet fabryk i pracowni, 
zatrudnia 460 osób dorosłych i 124 dzieci; jest to metropolia 
wszystkich zakładów. Obszerna sala służy za jadalnią; tamże 
zbierają się wszyscy na wspólne obiady wraz z ojcem swym 
(Hausvater) p. Werner: dzieci i sieroty, przyjęte do pracy, należą 
do towarzystwa i otrzymują od niego całkowite utrzymanie. Mał- 
żonkowie mogą być także przyjęci i osobno otrzymują pomie

szkanie. Pieniądze i inny wszelki majątek, który członkowie 
przed wstąpieniem do towarzystwa posiadali, pozostaje własno
ścią pryw atną; lecz to, co się zarobi i zbierze w zakładzie, na
leży do wspólnego m ajątku towarzystwa.

Protestanci niechętnie patrzą na to stowarzyszenie. Przeto 
tćż koició ł tery tory alny wirtenbergski rzucił klątwę na p. Werner 
i oskarżył go o herezyą. Już przed rokiem 1848 pozbawiono go 
urzędu pastora i zakazano mu wszelkiego wstępu do zborów. 
Stąti p. W erner miewał zwyczajnie swe nauki pod gołem niebem ; 
ze wszystkich stron zbiegali się słuchacze, których częstokroć 
polieya gwałtownie rozpędzała. Tym sposobem towarzystwo za
łożone przeż p. W erner jest niejako osobną sektą w łonie pro
testantyzmu. Komunizm jes t przedniejszą podstawą całego sto
warzyszenia. Utworzenie takiego towarzystwa dowodzi wielkiej 
energii i intelligencyi założyciela i w każdym razie dziwnćm jest 
zjawiskiem w naszych czasach. W innej formie, w duchu czysto 
chrześcijańskim i katolickim założone, wielokrotne mogłoby przy
nieść owoce. Co najdziwniejsza: p. W erner uważa w małżeństwie 
największą przeszkodę do przeprowadzenia swych zamysłów; nie
chętnie tćż przyjmuje małżonków do swych zakładów, i wymaga 
od swych robotników, by żyli w bezżeństwie, na rzadkie tylko 
zezwalając wyjątki. Sam daje w tym względzie przykład swym 
podwładnym, bó żyje w bezżeństwie.

Majątek towarzystwa wynosi 1,500,000 florenów; odtrącić od 
tego trzeba 1,100 000 flor. długu, ponieważ p. Werner, zakładając 
to towarzystwo, żadnych nie posiadał kapitałów.

3. Korespondent z Berlina do Le Monde podaje niektóre 
ciekawe szczegóły tyczące się wyznania protestanckiego. Podaje
my z nich niektóre:

Czas wielkanocny, pisze korespondent, jest dla pastorów ber
lińskich nie tyle czasem pracy, ile raczćj czasem dochodów i zbioru. 
Spowiedź i tak  zwana komunia dorosłych nie nastręczają wpra
wdzie żadnego zysku dla nich, nie tylko, że liczba uczestniczą
cych rokrocznie się umniejsza, ale także dla tego, ponieważ zwy
czaj dawania pieniędzy (Beichlgelder) popadł w zapomnienie. Zato 
konfirmacya dzieci (Einsegnung), przypominająca przyjmowanie 
dzieci do pierwszćj komunii św. w kościele katolickim, je s t dla 
pastorów rzeczywiście dniem żniwa i zbiorów. W dniu tym dzieci 
przychodzą do zboru, przybrane w ubiorach odświętnych i wedle 
porządku zajmują przeznaczone dla siebie miejsce. Odzywa się 
organ, kantor zaczyna śpiew, do którego przyłączają się dzieci. 
Gdy prześpiewają pieśni niektóre, ukazuje się pastor w urzę
dowym ubiorze, trzymając plikę książek pod ręką; wita całe 
zebranie, składa książki na stół, który przedstawia ółtarz i 
rozpoczyna przemowę. Po ukończeniu mowy, zaczyna się inna 
czynność: dzieci przystępują z kolei do stołu i sk ładają 'ofiary  
pod okiem pastora. Nie wolno jes t obwijać pieniędzy w pa
pier; i najuboższy winien dać talara; bogatsze dzieci składają 
20, 25 talarów, a nawet i więcćj. Datki te  należą do pastora za 
trudy nauczania.

Co się tyczy pogrzebów, to w nich bardzo rzadko biorą udział 
pastorowie. Obliczono, że w Berlinie na 15,955 pogrzebów jedy
nie było 266, na których się znajdował pastór. Jeżeli pastor nie 
towarzyszy zwłokom zmarłe'go, wtedy tylko kopacz wzywa obe
cnych do odmówienia cichej modlitwy. W jakim  celu? trudno 
docięć: bo protestańci nie wierzą w czyściec. Zdaje się, że wszel
kie najzaciętsze napaści protestantyzmu na dogmat katolicki o 
czyścu nie zdołały po trzechwiekowćj pracy wydalić z piersi ludu 
protestanckiego tej żywotnśj prawdy, że jest rzeczą zbawienną, 
modlić się za umarłych. Choć pastór nie jest obecnym na po
grzebie, trzeba mimo to jem u i kościelnemu zawsze opłacać od
powiednie do stanu taxy (od 1—5 talarów). Je s t prócz tego zwy
czaj, że po pogrzebie krewni zmarłego przychodzą do zboru, a, 
przystępując do komunii, składają na stół ofiary. Jeżeli pastór 
wezwany jest do chorego, otrzymuje także gratifikacyą; również 
i kościelny. Stąd wyobrazić sobie można, że posady kościelnych 
są bardzo donośne: w Berlinie niektóre przynoszą kilka tysięcy 
talarów dochodu. Przytem i miejsca pastorów są niekiedy pod 
wzgledem materyalnym dosyć korzystne. We Wrocławiu miasto 
wypłaca z kasy municypalnćj 30,000 talarów na utrzymanie 29 
pastorów miasta, którzy prócz tego bardzo znaczne otrzymują 
akcydensa; tak np. przy zborze św. Elżbiety jest rocznie przy- 
najmnićj 1,475, przy zborze św. Maryi Magdaleny 2,060 talarów 
akcydensów. Na potrzeby duchowne katolików kasa municypalna 
wrocławska żadnego nie udziela wsparcia. —

S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  W ro k u  1864 założono k am ie
nie węgielne d la 33 nowych kościołów katolickich w Stanach 
Zjednoczonych, a  53 św iątynie zostały  uroczyście pośw ięcone. 
Pomimo więc krw aw śj wojny, k tó ra  pustoszyła  te  k ra je , wzrost 
Kościoła je s t  widoczny i nadzwyczajny. —

I w roku bieżącym poświęcono kilka pięknych świątyń: 
w Neubrunswik, w Toledo i w Chikago. W Nowym Yorku są
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32 kościoły k a to lick ie ; do każdego należy od 8000 do 10,000 p a 
rafian. W  Broklin jes t 21 kościołów, w Cincinnati 30 kościołów 
i  8 kaplic, we Filadelfii jes t kościołów katolickich  33. K atolicy 
angielscy zebrali roku  zeszłego 87,658 dolarów, na u trzym anie 
686 sierot po ochronkach rozm aitych; w Nashville zebrano 11,687 
dolarów  na rzecz ochronek. Bracia Bencinger rozsprzedali 120,000 
exem plarzy  kalendarza katolickiego n a  rok  1865. W lazarecie 
wojskowem we Filadelfii pracują 42 Siostry M iłosierdzia.

Pocieszający ten  obraz wykazuje, że  Kościół w Am eryce Pół- 
nocnój w krótce może osiągnąć zupełną przew agę nad^ p ro testan 
tyzm em , k tó ry  ne różnorodne dzieli się tu  sek ty . Najgłów niej
szych sek t protestanckich  liczą w Stanach Zjednoczonych 53, po
m iędzy k tó rem ije st B aptystów  1 0 rozm aitych odcieni, M etodystów 9, 
P resb y te ry an  13. a  id io tyczna sek ta  Kwekrow rozpada się  na 
dwa głów ne działy . Do Metodystów należy 1,651,732, do B apty
stów zaś 1,724,373 wyznawców. Owe dziesięć działów, na  k tóre 
rozpada się sek ta  Baptystów , m ają dziwne i niezwyczajne n a zw y : 
praw ow ierni B aptyści, B aptyści antim isyjni, B aptyści z dnia sió
dm ego, B aptyści szóściu princypiów, bracia nadbrzeżni, W ein- 
brenianie, Menonici, Kam peliści i Dunkerzy.

Nie b rak  także  w Am eryce n a  wyznawcach Bchizmy Focyu- 
sza, lubo nie m ają jeszcze w łasnych cerkw i. K orespondent do 
jed n eg o  z dzienników m oskiewskich opisuje nabożeństwo, jak ie  
scbizm atycy odprawili w Nowym Y orku:

B iskup p ro testanck i Ilo ratio  P o ter ustąp ił im swego zboru. 
T am  więc pop A gapios odpraw ił liturgią, na  k tó rą  ^ c iek a w o śc i
w i e l u ............................  ' "  '  *
usl
Btacyą p>ocvin u u g m u « / -- —  
sien iu  korespondent, dodając, że odśpiewanie Gospody pum ituj! 
i Trisagion w ielkie wrażenie zrobiło na słuchaczach! —

DOKUMENTA.
Odpis.

Jaśn ie  Oświecony N ajdostojniejszy A rcypasterzu!
Konwent Ojców Dom inikanów kranow skich wniósł w r. 1862 

dnia 30 Czerwca do W aszej Xiążęcej Mości najuniżeńszą prośbę 
o łaskaw e pozwolenie zb ieran ia  jałm użny  od ludu pobożnego w 
archidiecezalnych kościołach na odbudowanie gwałtownym poża
rem  w roku 1850 spalonego kościoła naszego. Jakoż  odebrał 
K onw ent od W aszej X iążęcćj Mości z d n ia  10 L ipca 1862 Nr. 
1214 D. P . na  swe podanie pełną nadziei odpow iedź; — ale że 
wówczas wielce drażliw e zajście stało na przeszkodzie, d la tego 
uczyniona prośba swego nie odebrała skutku. Jeżeli IVasza X ią- 
żeca Mość uznać raczy, że n ieprzyjazne te  zawady ustały, i że 
w‘ obecnym czasie dałoby się zagrzać lud pobożną chęcią do sk ła 
dan ia  w kościołach jałm użny na odbudowanie naszego kościoła, — 
ponowiamy zatćm  pokorną prośbę naszą  do Jaśn ie  Oświeconego 
Najdostojniejszego A rcypasterza, by najłaskaw iej swą odezwą za
chęcić raczył W W JJX X . Proboszczów A rchidiecezyi G nieźnień
skiej i Poznańskiej do zb ie ran ia  od ludu jałm użny  na odbudo
wanie wymienionego kościoła naszego. — Ju ż  wprawdzie ze sk ła 
dek  w okręgu krakow skim , w Galicyi i w Ś ląsku  zebranych, 
wystawiono 10 w ielkich filarów nowych z ciosowego kam ienia; — 
zasklepiono dwie boczne nawy; pokryto cały kościół szyfrem: — 
wymurowano z gruntu w spaniałą frontową facyatę kościoła; — 
wybudowano kopułę czyli sygnaturę na kościele z dworna dzwon
kam i i te  ołowiem p o k ry to / Ale jeszcze na  wielu rzeczach zbywa 
tem u kościołowi: dotąd  nie zasklepiona główna naw a kościoła; 
m ury w enętrzne nie otynkowane; niem asz posadzki, okien ani oł
tarzy , a iundusze  zupełnie wyczerpane zostały. W  sm utnem  po 
łożeniu  naszem  udajem y się do Jaśn ie  Oświeconego A rcypasterza  
z najgorętszą  prośbą, aby łaskaw ie swą opieką wesprzeć nas r a 
czył. B ędzie to ścisłym  obowiązkiem  naszym  policzyć Celsitudi- 
nem Veslram  w poczet szczególnych Dobroczyńców naszych, i za- 
se łać  do Boga niegodne modły nasze o Jeg o  zdrowie i wieczne 
zbawienie. — Świętej tej powinności sum ienia naszego, koło b u 
dowy wiekopomnej św iątyni naszej i wdzięczności datkującym  
D obrodziejom , daje zachętę i moc Jego  Świątobliwość Ojciec św. 
P iu s  Pap ież  IX . gdy w odręcznem  Breve z dnia 10 M arca 1857 
r .  pozwala la t 7 odpustu w szystkim  W iernym, którzyby w ja k i 
sposób przyczynili się do odbudowy rzeczonej św iątyni nasze j; 
a  N ajprzew ielebniejszy N asz Ojciec G enerał Z akonu listem  swoim 
z dnia 17 L ipca 1856 roku przy ją ł ad Beneficia Ordinis w szystkich 
w iernych, dających nam czynną pomoc w tćjże budowie.

Kraków dnia 25 L istopada  1864 r.
Waszej Xiążęcej Mości Najdostojn. Arcypasterza

najuniżeńsi słudzy i Bogomódlcy 
podp. X . Piotr Wilhelm, Przeor Zgrom. Konw. Krakow.

Sekretarz i Prokur, budowy X . Ludw. Sroczyński.

Prześw ietnem u Konsystorzowi przesyłam  w odpisie załączo
nym podaną do mnie pod dniem 25 L is to p ad a  r .  z. prośbę 0 0 . 
Dom inikanów krakow skich z tem uprzejm em  poleceniem , aby n a  
ten  cel rozporządził ko lek tę  po kościołach archidiecezalnych i k a 
zał lud wierny przez właściwych pasterzy duchownych z przytocze
niem  pobożnego celu i odpustu od Ojca św. nadanego sk ładkują- 
cym, zachęcić z ambon do sk ładan ia  według możności, dobrowol
nych ofiar, jako też  zebrane składki przez reap. JJX X . dziekanów  
do tu te jszej kasy  arcybiskupstw a odesłać. R ap o rtu  Jego , że i 
jak  się tem u zadosyć stało, w przeciągu 6 tygodni oczekiwać 
będę.

Poznań dn ia  21 Lutego 1865.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański
podp X. Przyłuski.

Do
Prześw ietnego K onsystorza Jeneralnego 

w miejscu.
N r. 149 D. P.

Odpis powyższego resk ryp tu  kom unikując konsystorz JMX. 
dziekanow i w raz z annexem , powoduje Go uprzejm ie, aby takow y 
drogą zwyczajną Rządzcom kościołów swego dekanatu  do wiado
mości i zastosow ania się podał, i zebrane sk ładki czasu  swego 
nadesłał.

Poznań dnia 6 Czerwca 1865.

Konsystorz Jeneralny Administratorski
X . Cieślinski.

Okólnik.
Nr. 724/2. B rzeski.

Jakeśm y  powzięli z doniesienia jednego z królew skich sądów 
powiatowych weszło w zwyczaj, że, ilekroć chodzi o zam ęście 
osób niedoletnich albo wdów, potrzebujących do zaw arcia m ałżeń
stw a konsensu sądowego, rządzcy parafii, bez zażądania  po trze 
bnego konsensu zapowiedzi w kościele ogłaszać poczynają, a  do
piero udzielenie sam ego błogosław ieństwa m ałżeńskiego czynią 
zawisłem  od przedłożenia rzeczonego konsensu. Z tąd pow stają 
poczęści d la sądów, poczęści d la stron  w ielokrotne niedogodności 
i szkody, mianowicie gdy wniosek o konsens ja k  się to powię- 
kszej części zdarza, dopiero w k ilk a  dni przed  term inem  ślubu 
do sądu  podany zostanie ju ż  po wyjściu trzech zapowiedzi.

Ż tego powodu polecamy JX . dziekanowi, aby duchownych 
dekanatu  swego wezwał do przestrzegania  we wszystkich p rz y 
padkach , gdzie według przepisów  powszechnego p raw a krajow ego 
do ślubu potrzebny je s t  konsens sądowy tego postanow ienia, iżby 
n ie predzej ogłaszano zapowiedzie, dopókąd strony konsensu są
dowego nie okażą i do a k t parafialnych nie złożą.

Na dowód, że rozporządzenie niniejsze doszło do wiadomości 
duchownych w dekanacie, oczekujem y spraw ozdania JX . dziekana 
z dowodem w ręczenia w dwu m iesiącach.

Poznań d n ia  31 M aja 1865.

Konsystorz Jeneralny Administratorski
A'. Cieślisski.

Okólnik.
N r. 532/4. Brzeski.

Wydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z dzisiejszym nu
merem kończy się drugie ćwierćrocze bieżącego 
rocznika, dla wielu czytelników następuje czas 
nowój przedpłaty. Ponawiamy proźbę o rychłe 
zapisy na pocztach, lub dla mieszkających za gra
nicami Prus wprost u wydawnictwa przy dołącze
niu przedpłaty. Przedpłata na pocztach w Pru- 
siech wynosi 1 Talar ćwierćrocznie; w Austryi 
2 Złote reńskie wagi austryackiej, bez względu na 
zmianę kursu papierów tamecznych.

Grodzisk, dnia 30. Czerwca 1865.

N ak ład ca  i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodnika  Katolickiego (A.
w Kom isie E m ila  T hym a w G rodzisku.

Schm aedicke) w Grodzisku.


